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B ilans kongresu. II. PODSTAW OW A ROLA RODZINY W PRZYGOTOW ANIU  
DZIECKA DO PEŁNEGO UCZESTNICTW A WE MSZY SW. 1.. K rótki rys 
historyczny. — 2. Rola rodziców  w  przygotow aniu dziecka do udziału w  Eu
charystii w edług posoborow ych dokum entów  K ościoła. III. KILKA UW AG  
O PRAKTYCE MODLITWY.*

I. EUROPEJSKA E K IPA  KATECHETYCZNA

Spotkanie w  Gazzada, 23— 28 m aja 1988 r.

K olejne spotkanie Europejskiej Ekipy K atechetycznej odbyło się  w e  
W łoszech, w  m iejscow ości Gazzada w  pobliżu m iasta V arese w  dniach od 
23 do 28 m aja 1988 r o k u 1. Październikow y num er „K atechetische B lätter” 
z roku 1988 przynosi om ów ienie tego spotkania, napisane przez profes'ora 
Ralpha S a a e r a l  członka rządu E k ip y 3. Poniżej zam ieszczam y obszerne 
streszczenie jego spraw ozdania.

Spotkania katechetów  w  ram ach Europejskiej Ekipy K atechetycznej sta
ły  się już tradycją. O dbywają się co dw a lata  w  jednym  z europejskich  
krajów . Są organizow ane w  celu  przedyskutow ania problem ów  zw iązanych  
z katechezą i katechetyką. Ekipa K atechetyczna jest pryw atnym  stow arzy
szeniem  k atechetyków  europejskich, k ierow anym  przez co cztery lata  w y b ie
rany zarząd, sk ładający się z 5 członków . Obecnie na czele Equipe Europèene 
de C atéchèse stoi prof. dr A m broise В i n  z z Fryburga. Ekipa liczy  obecnie 
87 członków . W spotkaniu w  Gazzada uczestn iczyła ponad połow a członków. 
Z w yjątk iem  Irlandii b y ły  reprezentow ane w szystk ie  kraje zachodnioeuropej
skie, zaś z Europy W schodniej przybyli reprezentanci z NRD, Polski, Jugo
sław ii i Węgier.

C entralnym  zagadnieniem  spotkania był problem , na czym  polega ory
ginalność i autonom ia' katechezy jako praktyki i katechetyk i jako teorii. 
Z uw agi na fakt, że znane w  R FŃ  rozróżnienie pom iędzy nauką relig ii czy

* R edaktorem  nin iejszego b iu letynu jeet ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszaw a-K raków.

1 Spraw ozdanie z poprzedniego spotkania i  w yjaśn ien ie początków  i  roli 
Europejskiej Ekipy K atechetycznej znajdzie czyteln ik  w  Biule tynie  ka tech e
ty c z n y m  C ollectanea T heologica 57 (1987) z. 2, 120— 122.

2 Prof. dr Ralph S a u e r  jest także członkiem  zarządu N iem ieckiego  
Związku K atechetów , który to zw iązek w  roku 1987 obchodził stu lecie  sw ego  
istn ienia. Prof. R. Sauer w  szczególny sposób in teresuje się  problem atyką  
w prow adzania dziecka w  liturgię sakram entów . W ielokrotnie gościł rów nież  
w  Polsce. M iędzy innym i w  roku 1988 g łosił referat w  A kadem ii Teologii 
K atolickiej pt. Ś w ięc i  jako  w zorce  w iary .  Znalazł także czas na osobne spot
kanie ze studentam i sekcji katechetycznej ATK.

3 R. S a u e r ,  W er hat auf ka tech e tischem  G eb ie t  K om petenz?  Bericht  
vo m  Kongress  der Europäischen A rbe itsgem ein schaf t  för  K atechese  in G az
zada  (Italien) v o m  23.—28.05.1988, K atechetische B lätter 113(1988)763—767.
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katechezą z jednej strony a k atechetyką czy pedagogiką relig ijną  z drugiej 
n ie  jest pow szechnie stosow ane w  Europie, zarząd zaproponow ał, by nie  
podejm ow ać dyskusji nad term inologicznym i uściślen iam i, lecz  używ ać pojęć 
katecheza i katechetyka w  ich  najszerszym  znaczeniu.

Tem at spotkania: K ogo uznać za  kom peten tn ego  w  dziedzin ie  ka tech e tyk i?  
został podjęty nieprzypadkow o. W ostatn im  czasie szczególn ie często po
w tarzały się zakusy dogm atyków , m ające na celu  podw ażenie sp ecyfik i i auto
nom ii katechetyk i. W ystarczy w spom nieć w ażne i  budzące duże em ocje  
w ystąp ien ie  kardynała J. R a t z i n g e r a  w e  F rancji w  1983 roku pt. K r y z y s  
k a te ch e zy  i  drogi do jego p r z e z w y c ię ż e n ia * oraz w yw iad , jakiego jednocześnie  
udzielił na tem at: Trudności w  przekazie  w ia ry .  Owe w ystąp ien ia  w yw oła ły  
w ów czas w ie lk i niepokój w śród francuskich  katechetów  i spow odow ały dy
m isję sekretarza K onferencji Episkopatu Francji do Spraw  N auczania R eligii 
i  k ierow nika N arodow ego Centrum  N auczania R elig ii w  Paryżu. Do w ystą 
pienia R atzingera naw iązał W. K a s p e r  w  a r ty k u le6, w  którym  dom agał 
s ię  „podporządkow ania praktycznej nauki stosow anej, czy li pedagogiki reli
g ijnej, nauce norm atyw nej, jaką jest dogm atyka”. W odpow iedzi na to w y 
stąp ien ie J. W e r b i c k 6 odrzucił jednostronne podporządkow anie praktycz
nej teo log ii dogm atyce i zaproponow ał relację  w zajem ności. Za w ie lce  po
żądaną uznał w spółpracę pom iędzy pedagogiką relig ijną a teologią  system a
tyczną. N ależy tu dodać, że dyskusja nad określen iem  zaw artości teorii 
katechezy n ie  ogranicza się do K ościoła katolickiego. Także po stronie 
protestantów  doprow adziła do ostrej kontrow ersji pomiędzy· kateehetyk iem  
G. 0 1 1  o 7 i system atyk iem  G. S a u t e r e m 8. T en ostatni zarządał rew izji 
teorii katechetycznej z punktu  w idzenia teologii. Problem  zatem  n ie jest 
now y, zw łaszcza że już w  roku 1975 w  sw ym  W pro w a dzen iu  do nauk teo lo
gicznych  G. J. P l a n c k 9 odm aw iał teologii praktycznej autonom ii.

1. A naliza  sytu acji katechezy w  Europie

W ram ach przygotow ań do kongresu rozesłano ankietę do poszczegól
nych  grup narodow ych, której w yn ik i przedstaw ił w  referacie podczas p le -’ 
num  J. J o n c h e r a  y, dyrektor Institut Supérieur de Pastorale C atéchètique  
w  Paryżu. J. Joncheray b y ł też autorem  p ytań  do ankiety , jako że jest on 
kateehetyk iem  i zarazem  socjologiem .

Spraw y katechezy przedstaw iają się w  poszczególnych krajach bardzo 
różnie. P rzedstaw ien ie ogolnej diagnozy nie jest m ożliw e. Np. 80°/® kate
chetów  w  Jugosław ii to księża, podczas gdy w e Francji jest akurat od
w rotnie: 80% to św ieccy, w  w iększości kobiety. W szystkie kraje gnębi w spólny  
problem  n iew ystarczającego przygotow ania księży do prow adzenia katechezy. 
W szędzie pojaw ia się  pytan ie, czy rzeczyw iście respektuje się najw ażniejsze  
kryterium  w  dopuszczaniu do prow adzenia katechezy. Jest n im  podw ójna

4 J. R a t z i n g e r ,  D ie K rise  der K a tech ese  und ihre Ü berw indung. R ede  
in  Frankreich, E insiedeln  1983.

5 W. K a s p e r ,  Der neue katholische Erwachsenenkatechism us,  K ateche- 
tische B lätter HO (1985) 363— 370.

8 J. W e r b i c k ,  Vom Realismus der D ogmatik . R ückfragen  an W alter  
K asp ers  These zu m  V erhältn is  von  Religionspädagogik und D ogm atik ,  K ate- 
chetische B lätter 110 (1985) 459— 463.

7 G. O t t o ,  Brauchen w ir  eine theologische R evision  relig ionspädago-  
gischer Theorien? Einige Thesen zu  G erhard Sauters  A nm erkung,  E vange
lisch e T heologie 47(1987)350— 360.

8 G. S a u t e r ,  Relig ionspädagogik  —  eine theologische Disziplin? R ü ck 
fragen an G ert Otto ,  E vangelische T heologie 47(1987)360— 366.

s G. J. P l a n c k ,  Einleitung in d ie  theologischen W issenschaften,  G öt
tingen  1975, 605.
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w ierność, w ierność B ogu i  człow iekow i, którą papież Jan P aw eł II w  Cate
chesi t raden dae  uznał za podstaw ow ą zasadę w  życiu  K ościoła.

W rozw ażaniach na tem at, kto jest w  spraw ach katechezy kom petentny, 
w  pierw szym  rzędzie w ym ien ia  się b iskupów  i w yznaczone przez nich ko
m isje. U znaje się  ich  za jed yn ie kom petentne instancje. W yłącza się  tym  
sam ym  rodziców , m łodzież i dzieci, aczkolw iek  są oni n ie  ty lko adresatam i 
katechezy, lecz także jej w spółtw órcam i, bo i przez n ich  m ów i D uch Boży. 
C iągle jeszcze n ie  bierze się pow ażnie pod uw agę charyzm atu udzielonego  
w szystk im  ochrzczonym , choć już na  Synodzie w  W ürzburgu w  R FN w yraźnie  
podkreślano, że „nie m ożem y uw ażać adresatów  katechezy w yłączn ie za od
biorców  działania K ościoła, zaw sze bow iem  chodzi o w zajem ne oddziaływ a
n ie i w ym ianę dośw iadczeń, pytań  i osądów ”. O w a „dialogiczna katecheza” 
należy do zjaw isk  codziennych w  T rzecim  Sw iecie . Św iadczy o tym  przeko
nująco opracow any w esp ó ł ze  św ieck im i —  często analfabetam i — katechizm  
V am os caminando.

2. K atecheza elem entarna
Czego potrzeba dorosłym  i  dzieciom , aby ich otw orzyć na Ew angelię?  

Czy rzeczyw iście chodzi zaw sze o m ożliw ie pełny i system atyczny wykład?  
(W czasie trw ania obrad ani razu n ie  podniesiono k w estii potrzeby now ego  
katechizm u, aczkolw iek  ogólnośw iatow y katechizm  jest zapow iedziany na 
rok 1990.) Czyż n ie  chodzi raczej o otw arcie przed ludźm i elem entarnej dro
gi ku w ierze, aby w iara zaczęła być zasadą przem ieniającą i kształtującą  
działanie? Poprzez zasadę „elem entarności” rozum ie się skierow anie uw agi 
człow ieka na centrum  w iary, na tzw . hierarchię praw d, o której w ie le  m ów iono  
na Soborze W atykańskim  II. Co w  daw nej sytuacji należy uznać za e lem en
tarne, o tym  rozstrzyga w iek  i kontekst socjokulturow y. Św iadczą o tym  
m iędzy innym i odpow iedzi na ankietę przeprowadzoną w  B adenii-W irtem - 
bergii w śród 1236 osób. Pytano w  niej m łodzież w  w ieku od 16 do 24 roku  
życia o jej stosunek do Boga. 2  ankiety  w ynika, że do najbardziej podsta
w ow ych  problem ów  respondentów  należą: relacja Bóg—stw orzenie (teoria ew o
lucji), Bóg i ciąrpienie (teodycea), Bóg i w iedza, B óg i życie w ieczne (śm ierć 
i zm artw ychw stanie) oraz Bóg jako tajem nica, szczególnie w  kontekście sta
łe j sk łonności m łodych ludzi do funkcjonalnego pojm ow ania Boga i kry
tycznego stosunku do w iarygodności K ościoła. Stoim y zatem  w obec potrzeby  
opracow ania spraw  elem entarnych w  katechezie.

3. K atecheza a kontekst naszej kultury

G łów ne referaty  na tem at stosunku katechezy do kultury w ygłosili 
J. A u d i n e t  z M etzu i W. L a n g e r  z W iednia. J. A u d i n e t  przedstaw ił 
katechetykę jako autonom iczną naukę oraz om ów ił jej stosunek do innych  
nauk teologicznych i hum anistycznych. Praca katechetyczna w  jego rozu
m ieniu  rozgryw a się pom iędzy dw om a biegunam i: m iędzy tradycją chrześ
cijańską a kontekstem  kulturow ym  jednostki. N ależy w ychodzić od codzien
nych  problem ów  jednostki, aby zn iw elow ać przepaść pom iędzy życiem  a prze
kazem  w iary.

W. L a n g e r  zatytu łow ał sw ój referat: O tw arc ie  życ ia  na wiarę. P odkreś
la ł potrzebę dydaktycznego „przetłum aczenia” prawd w iary na w spółczesny  
język. Zasadniczo zgadzał się ze sw oim  przedm ów cą. S taw ia ł jednak bardziej 
pesym istyczną diagnozę w spółczesnej sytuacji, z czym  n ie bardzo godzili się 
Francuzi, którzy tw ierdzili, że n ie  należy w  zbyt ponurych obrazach przed
staw iać w spółczesnego człow ieka i społeczeństw a, bo można być posądzonym  
o zam ach na i tak krótkie oraz ograniczone szczęście człow ieka. N ie m ożna  
rów nież spraw iać w rażenia, że na n egatyw nym  tle  ła tw iej ukazać ew an ge
liczn y  sens życia. Przede w szystk im  trzeba być w rażliw ym  na pojaw iające  
się znaki czasu.
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4. B ilans kongresu

K. H. S c h m i t t ,  przew odniczący N iem ieckiego Związku K atechetów , 
na zakończenie kongresu podjął odpow iedź na pytan ie o m iejsce katechetyk i 
w  ram ach nauk teologicznych. Jego odpow iedź była dość nieoczekiw ana. 
Zam iast szukać argum entów  obronnych, eksponow ał tezę, że to n ie katechetyka  
pow inna udow adniać sw ą autonom ię, lecz inne dyscypliny teologiczne w yk a
zać sw ój w ym iar katechetyczny.

N a koniec trzeba pow iedzieć, że dobrze się stało, iż katechetyka fran
cuska podczas obecnego spotkania w yszła  n iejako z cien ia i w  sposób dostrze
galny była obecna na kongresie. Tym  razem  katechetycy francuscy i n ie 
m ieccy w yraźnie dom inow ali podczas obrad kongresu.

N astępne spotkanie zapow iedziano na rok 1990 w  H iszpanii.
p rzy g o to w a ł  ks. W ła d ys ła w  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w

II. PODSTAW OW A ROLA RODZINY  
W PRZYGOTOW ANIU DZIECKA  

DO PEŁNEGO UCZESTNICTW A WE MSZY ŚWIĘTEJ

„Liturgia jest szczytem , do którego zm ierza działalność K ościoła i jed
nocześnie jest źródłem , z którego w yp ływ a cała jego m oc” (KL 10). To orze
czenie Soboru W atykańskiego II jest potw ierdzeniem  centralnej roli liturgii 
w  życiu  K ościoła i w  życiu  każdego chrześcijanina. Potrzebne jest jednak  
przygotow anie,, aby liturgia, a zw łaszcza M sza św ięta , stała się ośrodkiem  
życia chrześcijańskiego. Szczególne znaczenie m a to przygotow anie w  okresie  
dzieciństw a l. O dpow iedzialnym i za nie są przede w szystk im  rodzice, a także  
duszpasterze i k a tech ec i2. Z wróćm y uw agę, jak w  ciągu w ieków  zm ieniało  
się pojm ow anie znaczenia roli rodziny w  form acji liturgicznej, by następnie  
w  oparciu o posoborow e dokum enty K ościoła ukazać podstaw ow ą rolę ro
dziców  w  przygotow aniu dziecka do pełnego uczestn ictw a w e Mszy św iętej.

1. Krótki rys h istoryczny

Tradycja chrześcijańska w yrasta z judaizm u. Chcąc w ięc dobrze zrozu
m ieć rolę rodziców  w  eucharystycznej form acji dziecka w  K ościele p ierw ot
nym  trzeba sięgnąć do tradycji żydow skiej. Rodzina izraelska przyczyniła  
się w  sposób w y r a ź n y  do  in icjacji kultycznej dziecka. R odzice w prow adzali 
dziecko w  tradycję relig ijną narodu w yb ra n eg o 3. P odstaw ow ą fo lę  w  prze
kazie w iary odgryw ał ojciec rodziny, który w prow adzał dziecko w  życie li
turgiczne. Do obow iązków  ojca należało  w yjaśn ian ie  znaczenia św iąt obcho
dzonych w  Izraelu.4 W Starym  T estam encie czytam y: „Gdy w as zapytają  
dzieci: Cóż to za św ięty  zw yczaj? —  tak im  odpow iecie: To jest ofiara P aschy  
na cześć Jahw e, który w  E gipcie om inął dom y Izraelitów ” (Wj 13, 8). Istotną  
rolę w ychow aw czą spełn iała  w  Izraelu praktyka codziennej m odlitw y ro
dzinnej. W postaw ie stojącej lub k lęczącej z oczym a sk ierow anym i w  stronę 
św iątyn i jerozolim skiej lub  ku niebu odm aw iano zw yk le m odlitw ę Szem a  
Izrael (por. P w t 6, 4— 9 )5. W uroczystych obchodach św iątecznych rodzice

1 D yrek to r iu m  o Mszach z  u dzia łem  dziec i  Sw . K ongregac ji  d/s K u ltu  
Bożego  nr 8, Ruch B ib lijn y  i L iturgiczny 24 1977) 71—85. \

2 Ins trukc ja  o kulcie T a jem n icy  Eucharystii  z dn. 25 V  1967 r. nr 14, 
W iadom ości D iecezjalne (katow ickie) 35 (1967) 151— 176.

8 Z.  C z e r w i ń s k i ,  Biblijne  inspiracje  k a tech ezy  rodzinnej,  R oczniki 
T eologicznc-K anoniczne 28 (1981) z. 6, 55.

·* Tam że,  52.
5 J. D a j с z a k, K a tech eza  rodzinna,  K atecheza 5 (1961) 269; por. także  

Z. C z e r w i ń s k i ,  art. cyt.,  55.
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uczestn iczyli aktyw nie razem  z d z iećm i6. Stopniow o w prow adzali sw oje dzie
ci w  ku lt Boga.

C hrześcijaństw o w yrosłe z tradycji żydow skich korzystało z w zorów  w y 
chow ania relig ijnego rodziny żydow skiej. N ajp ierw  z braku św iątyń , a na
stępnie na skutek  prześladow ań chrześcijanie „łam ali chleb po dom ach i przy
jm ow ali posiłek  z radością i prostotą serca” (Dz 2, 46). P rzen ieśli w ięc ofiarę  
eucharystyczną do chrześcijańskich domów. M ogły w  niej uczestniczyć rów 
nież dzieci. Św iadectw a z czasów  apostolskich m ów ią, że naw racający się 
przyjm ow ał niejednokrotnie chrzest „wraz z całym  dom em ” (Dz 11, 14; 16, 
15, 33; 18, 8). Orędzie apostolsk ie k ierow ano zasadniczo do d orosłych 7, ale 
rodzice uczestnicząc w  liturgii spraw ow anej po dom ach czy też później w  koś
ciele, dzięki słow u B ożem u skierow anem u do nich i dzięki łam aniu konse
krow anego chleba, coraz lep iej pojm ow ali chrześcijańskie pow ołanie do da
w ania  św iadectw a w  sw oim  środow isku i czuli się odpow iedzialni za rozwój 
nie tylko w łasnej w iary, ale także za relig ijne w ychow an ie sw oich  d z ie c i3.

W sposób szczególny przygotow anie do uczestn ictw a w e M szy św iętej 
dokonyw ało się w  ram ach klasycznego katechum enatu  dorosłych. W prowa
dzenie do E ucharystii było istotnym  elem entem  tegoż katechum enatu 9. Ś w ięty  
Justyn  w  dziele Apologia I  opisuje jak to now o ochrzczony i b ierzm ow any  
zostaje w prow adzony do zgrom adzenia Ludu Bożego i uczestn iczy po raz 
pierw szy w e  M szy św iętej 10. N ow o ochrzczeni uczestn iczyli w raz z ludem  
w  całej M szy św iętej, przyjm ując po raz pierw szy K om unię św iętą, bow iem  
jako katechum eni uczestn iczyli tylko we. M szy katechum enów , która sk ła 
dała się z trzech czytań, śp iew ów  m iędzyłekcyjnych, hom ilii i m o d litw u . Od 
praktyki udzielania K om unii św iętej ochrzczonym  nie odstąpił K ościół naw et 
w tedy, gdy w prow adzono chrzest dzieci. Stare św iadectw a kościelne opisują  
zw yczaj daw ania dzieciom  postaci eucharystycznych tuż po ch rzc ie12, 
W późniejszym  okresie starożytności chrześcijańskiej podejm ow ano próby do
puszczania dzieci do w stępnej części liturgii M szy św iętej, aby m ogły za
poznać się z tajem nicam i w iary, głoszonym i przez przew odnika w spólnoty  13.

K iedy w  V w ieku  pow szechnie zastąpiono chrzest dorosłych chrztem  
dzieci, spow odow ało to sw ego rodzaju redukcję katechum enatu kościelnego. 
Jednocześnie pow stał obok katechum enatu kościelnego katechum enat rodzin
ny zw any dom ow ym , który przetrw ał do późnego średniow iecza. Rodzice 
nie tylko przekazyw ali w iadom ości służące in icjacji sakram entalnej, lecz  
także kszta łtow ali u dzieci postaw y religijno-m oralne, w prow adzali je  w  ży
cie liturgiczne i budzili św iadom ość apostolską u . W spólna m odlitw a rodzinna, 
pouczenia rodziców  oraz pełne zaangażow anie się w  życie w iary, to w szystko  
nie tylko uczyło m łode pokolenie o w ierze chrześcijańskiej, ale przede w szy
stk im  fo.rmowało osobow ość chrześcijańską, kształtow ało postaw ę i w prow a

6 Z. C z e r w i ń s k i ,  art. cyt.,  55.
7 B.  M o k r z y c k i  SJ, Droga chrześcijańskiego w ta jem niczen ia ,  W arsza

w a 1983, 52.
8 M. M a j e w s k i  TS, K atech eza  rodzinna i p ró b y  je j  in terpre tacji ,  Rocz

n ik i T eologiczno-K anoniczne 22 (1975) z. 6, 40.
9 J. W i l k  TS, Rola ka techum enatu  rodzinnego w  inicjacji euch arys tycz

nej dziecka,  R oczniki T eologiczno-K anoniczne 23 (1976) z. 6, 64.
18 M. M i c h a l s k i ,  A ntologia  l i tera tury  p a tr ys tyczn e j ,  t. I, z. 1, 444—

446.
11 B. M o k r z y c k i  SJ, dz. cyt., 407— 535.
12 J. W i 1 к TS, art. cyt.,  64.
13 M. M a j e w s k i  TS,  art. cyt.,  40.
u  P.  P o r ę b a ,  W ych ow an ie  relig ijne w  rodzinie,  w: Miłość, m a łżeń 

stwo, rodzina,  praca zb. pod red. Fr. A d a m s k i e g o ,  K raków  1978, 412.
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dzało V/ l itu r g ię 15. R odzinne życie relig ijne koncentrow ało się w okół liturgii 
jako źródła i celu  w ychow ania religijnego. Począw szy od V/VI w ieku rodzina  
przejęła praw ie ca łkow icie obow iązek form acji relig ijnej. N ie odczuw ano w ięc  
potrzeby tw orzenia osobnej katechezy k o śc ie ln e j10. Szczególnie chlubnie za
p isa ły  się m atki chrześcijańskie. Georg A nhalt, średniow ieczny kaznodzieja  
chrześcijański, w yraża się w  sw ych  Kazaniach,  że m atki były  „najlepszym i 
proboszczam i i biskupam i sw ych  rodzin.” 17.

Tym czasem  na skutek w łączenia do K ościoła coraz now ych społeczeństw  
następuje upadek życia  religijnego. Szerzy się coraz bardziej m oralizm  i le 
galizm  w  postępow aniu oraz kult m agiczny w  pobożności. W konsekw encji 
zaznacza się upadek pobożności eucharystycznej i stronienie od K om unii 
św iętej. W prawdzie Sobór L aterański IV w  1215 roku stara się zaradzić tej 
sytuacji, ustanaw iając obow iązek K om unii św iętej raz w  roku w  okresie  
w ielkanocnym , ale nadal n ie zw leka się z przygotow aniem  dzieci do przyjęcia  
E ucharystii i podnosi się sta le  górną granicę w ieku dopuszczania ich  do tego  
sakram entu. W śród w ielu  przyczyn takiego stanu rzeczy w ym ien ia  się rów 
n ież w zględy finansow e, m ianow icie kom unikujących w  W ielkanoc sp isy
w ano, a lista  ta była podstaw ą ■ do w ym ierzenia podatków . N ie chcąc ich  
płacić, rodzice zw lekali jak najdłużej z pierw szą K om unią dziecka.18

Okres reform acji boleśn ie obnażył n isk i poziom  życia i w iedzy religijnej 
katolików . Stąd Sobór Trydencki, pragnąc odbudować i podnieść na w yższy  
poziom  życie religijne, zw rócił uw agę na rolę Eucharystii. N iestety  problem u  
E ucharystii n ie  rozw ażano w ów czas całościow o, a le  partiam i na sesjach  od
leg łych  od sieb ie  naw et o dziesięć l a t 19. Przedstaw iano Mszę św iętą  w  trzech  
aspektach: obecności C hryśtusa w  znakach sakram entalnych, ofiary oraz 
pokarmu, jakim  jest K om unia św ię ta Μ., O dnośnie do w ieku  przystępow ania  
do K om unii św iętej, podczas obrad soboru posłużono się w yrażeniem  annus 
discretionis  (w iek  rozeznania). Term in ten  różnie interpretow ano, jednak  
ogólnie przyjęto, że za w iek  rozróżnienia chleba zw ykłego od eucharys
tycznego należy uznać 10 rok życia 21.

N iestety, następuje teraz okres niejako zw oln ien ia  się rodziny 4z zadań do
prow adzenia dziecka do E ucharystii. Z łożyły się na to dw ie podstaw ow e  
przyczyny. P ierw szą z n ich  było niew ystarczające przygotow anie rodziców, 
którzy n ie b y li w  stan ie przekazać w iadom ości ujętych  w  skrót teologii 
scholastycznej, a takie w łaśn ie  w iadom ości były  teraz w ym agane jako w a
runek przystąpienia do pierw szej K om unii św iętej. Drugą przyczynę stanow iło  
pow stan ie kościelnego katechum enatu  szkolnego i położenie nacisku na zna
jom ość m ałego katechizm u. R ękojm ią odpow iedniego przygotow ania i god
nego przystępow ania do pierw szej K om unii św iętej była teraz biegła zna
jom ość form ułek k a tech izm ow ych 22. Tym  sam ym  nastąpiło przejęcie przez 
katechum enat szkolny bezpośredniego przygotow ania do pierw szej K om unii 
św iętej, a co za tym  idzie, do pełnego uczestn ictw a w e M szy św iętej.

N ie brakło jednak i teraz g łosów  podkreślających znaczenie domu rodzin
nego jako podstaw y chrześcijańskiego w ychow ania i form acji eucharystycznej 
dzieci. M iędzy innym i ten  w łaśn ie pogląd reprezentuje Jan A m os K om eński, du-

15 R. M u r a w s k i ,  Katechumenat dwudziestego wieku, Com m unio 1 
(1983) 30.

18 M. M a j e w s k i  TS,  art. cyt., 41.
17 J. D a j с z a k, art. cyt., 269.
18 J. W i l k  TS,  art. cyt., 64.
19 J. S 1 i w  a ń s  к i, Katecheza inicjacyjna w  świetle soborowej odnowy  

liturgii, K atecheza 12 (1968) 176.
20 F. B l a c h n i c k i ,  Katecheza o Mszy św ięte j w  świetle soborowej od

n ow y liturgii, Ruch B ib lijny i L iturgiczny 19 (1966) 243—254.
21 J. S l i w a ń s k i ,  art. cyt., 177.
22 J. W i l k  TS,  art. cyt., 65.
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ehow ny braci czeskich, żyjący w  latach 1592— 1670, tw órca now ożytnej pe
dagogiki. W edług niego rodzice m ają n iezbyw alny obow iązek w ychow ania  
sw oich dzieci. W ypełniają go już przed narodzeniem  dziecka przez m odlitwę, 
a po narodzeniu przez dobry przykład, system atyczne praktyki religijne, 
stw arzanie w  dom u atm osfery religijnej, nabożne ćw iczenia i nauczanie 
r e lig ii2S.

Szerzące się w  X V III w ieku b łędy jansenizm u głoszącego, że Eucharystia  
jest nagrodą za w ysok i stopień  św iętości, przesunęły jeszcze bardziej w  górę 
w iek  dopuszczenia do pierw szej K om unii św ię te j24. W tym  także czasie 
w zrosło znaczenie szkoły. D otychczasow e szkoły założone przez K ościół nadal 
spełn iały dużą rolę w  zakresie w ychow ania religijnego. Obok nich jednak  
pow staw ały  i rozw ijały  się szkoły św ieckie, których program uw zględniał 
głów n ie treści la ick ie, a le  także religijne. M imo początkow ych zastrzeżeń  
odnośnie do now ej szkoły i jej program u, zdobyw ała ona stopniow o zaufanie  
rodziców. K atecheza w łączona w tedy w  system  kształcenia szkolnego stała  
się lekcją, podczas której przede w szystk im  przekazyw ano w iadom ości reli
gijne. Tak postaw ione nauczanie relig ii m iało charakter w yb itn ie  spekula- 
tyw ny. Początkow o starano się jeszcze utrzym ać katechezę przy kościele, 
później jednak ca łkow icie przeniesiono jej zadania na szkołę. Rodzina, od
dając dzieci szkole i u fając jej m etodom  pedagogicznym , dyspensow ała się 
od pracy w ychow aw czej, zw łaszcza w  zakresie w ychow ania re lig ijn eg o 25.

Po początkow ym  zafascynow aniu  się szkołą i jej nauczaniem  relig ii za
częto dostrzegać braki. Zauważono, że szkoła jest w praw dzie w  stanie uczyć 
o Bogu, K ościele, sakram entach i życiu  chrześcijańskim , a le do zjednoczenia
z Bogiem , do przem iany osobow ości, in icjacji sakram entalnej m oże dochodzić 
przede w szystk im  w e w spólnocie Kościoła, zw łaszcza w  spraw ow aniu liturgii 
eucharystycznej. Zaczęła w ięc do głosu dochodzić pew na dw utorowść: szkoła  
przekazyw ała doktrynę chrześcijańską, a katecheza parafialna dokonyw ała  
in icjacji chrześcijańskiej. W ten sposób szkoła i parafia ukształtow ały  się 
jako środow iska w ychow ania religijnego, a ich form y nabrały m ocy o ficja l
nej. D om  rodzinny natom iast jedynie pryw atn ie  przez bezpośrednie oddziały
w an ie pełn ił sw ą funkcję in icjacji do M szy św iętej. R odzice zresztą przecią
żeni pracą, odczuw ając braki w ykształcen ia  religijnego, chętn ie oddaw ali 
dzieci w  ręce szkoły i K ościoła. C zuli się jedynie odpow iedzialni za ogólne  
w ychow anie re lig ijne sw oich  d z ie c i26.

D ekret św . P iusa X  z 8 V III 1910 roku zm ienił dotychczasow ą praktykę  
przygotow ania dzieci do pierw szej K om unii św ętej, czyli do pełnego uczest
n ictw a w e M szy św iętej. Papież określił, iż tak zw any w iek  rozeznania przy
pada na około siódm y rok życia, k iedy dziecko zaczyna rozum ować. Jedno
cześnie zarzucał on katechezie potrydenckiej, że „trzym ając się z dala od 
E ucharystii, prow adziła do pow stania w ie lu  szkód” эт. D ekret św . P iu sa  X  
zaw ierał w  sw oich  założeniach m yśl o pow rocie do p ierw otnych form, w  któ
rych pełn iła  podstaw ow ą rolę w  przygotow aniu dziecka do przyjęcia Eucha
rystii. N iew łaściw a jednak interpretacja w  duchu klerykalizm u i ów czesnej 
sytuacji pastoralnej n ie  zakładała i n ie  dopuszczała, a czasem  w ręcz un ie
m ożliw iała  w spółpracę i  w spółodpow iedzialność rod ziców 28.

N ow e perspektyw y otw orzyła przed rodziną encyklika P iusa X I O chrześ

23 M.  F i n k ę ,  Wychowanie religijne w  domu według Jana Amosa K o
meńskiego, K atecheta  2 (1958) 26— 30.

24 J. W i 1 к TS, art. cyt., 65.
25 Μ. M a j e  w  s k i TS, art. cyt., 41— 42.
22 Tamże, 43.
27 P  i u s X , Quam singulari, A A S 2 (1910) tłum . polskie: N otificationes  

e  Curie Princip is is Episcopi C racoviensis, V—VI (1911) 63—69.
28 J. W  i 1 к TS', art. cyt., 67.
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c ijań sk im  w y ch ow an iu  m ło d z i e ż y 29. Papież w  encyklice w skazał na rodzi
ców  jako tych, którzy kładą fundam ent pod chrześcijańskie w ychow anie sw oich  
dzieci. R ola rodziców  w  przygotow aniu dziecka do pełnego uczestn ictw a we 
M szy św iętej w  pełn i została jednak w yeksponow ana dopiero na Soborze 
W atykańskim  II.

2. Rola rodziców  w  przygotow aniu dziecka  
do udziału w  E ucharystii

w edług posoborow ych dokum entów  Kościoła

M isterium  M szy św iętej w  rów nej m ierze m usi być objaśniane przez 
dane E w angelii, jak i rzeczyw istości ludzkiej egzystencji. W tym  ostatnim  
rodzice są niezastąpieni. Oni tw orzą środow isko, w  którym  m ożna poznać 
i przeżyw ać w szystk ie  w artości, jakie n iesie  M sza św ięta. Gdy w ięc dziecko 
m a zapew niony klim at w iary w  domu rodzinnym , przygotow anie doktrynalne 
w ym aga n iew ielk iego  w ysiłk u  30.

•Nic w ięc dziw nego, że w  now ych obrzędach sakram entu m ałżeństw a  
słow a przysięgi brzmią: „Chcemy' z m iłością przyjąć i po katolicku w ych o
w ać potom stw o, którym  nas Bóg· obdarzy” sl. W ten  sposób oboje m ałżonko
w ie  zobow iązują się w obec Boga i K ościoła n ie ty lko  do przyjęcia daru życia, 
jakim  jest dziecko, ale też do chrześcijańskiego w ychow ania. To zobow ią
zanie ponaw iają rodzice podczas sakram entu chrztu sw oich dzieci, ponow nie  
zapew niając K ościół, że są św iadom i i gotow i po chrześcijańsku w ychow ać  
sw oje dziecko 32.

Praktyka nakładania na rodziców  obow iązku chrześcijańskiego w ych ow y
w ania  ma sw oje  źródło i potw ierdzenie w  dokum entach Kościoła, a szcze
góln ie  ostatn iego soboru. W m yśl tegoż soboru rodzina jest „dom owym  K oś
ciołem ”, w  którym  rodzice przy pom ocy słow a i przykładu w in n i być dla 
sw oich  dzieci p ierw szym i zw iastunam i w iary (KK 11).

Na podstaw ie faktu  rodzicielstw a rodzice m ają prawo do w ychow ania  
sw oich dzieci (KDK 52) 33 Praw o to obejm uje zarów n o. w ychow anie fizyczne, 
duchow e, społeczne oraz indyw idualne, kulturalne, jak i m o ra ln o -re lig ijn e34. 
Jest to prawo p ierw otne i w łasn e każdej społeczności rodzinnej. W ynika  
z fak tu  rodzicielstw a i przez żadną instytucję, K ościół czy państw o n ie  m oże 
być zastąpione (DWR 5) 35.

Dziecko, którem u rodzice dali życie, ma także prawo do otrzym ania  
w szechstronnego w ychow ania. Poprzez fak t rodzicielstw a są zatem  rodzice 
w  najw yższym  stopniu upraw nieni i zobow iązani do w ychow ania dziecka  
i m uszą być uznani za pierw szych i głów nych jego w ychow aw ców  (DWCH 3). 
C hrześcijańscy rodzice, św iadom i obow iązku religijnego w ychow ania  sw oich  
dzieci, pow inni stw arzać w  domu atm osferę przepojoną m iłością i szacun
kiem  dla Boga i dla ludzi, sprzyjającą w szechstronnem u rozw ojow i dzieci 
zgodnie z nauką przekazaną przez K ościół (DWCH 3— 6). Zadanie to w yn i
ka z sakram entalnego charakteru m ałżeństw a, zakorzenionego w  sakram encie  
chrztu i b ierzm ow ania. Na m ocy chrztu rodzice chrześcijańscy zostali po
w ołan i do udziału w  m isji sam ego Chrystusa. Sakram ent m ałżeństw a to

29 P i u s  X I, E ncyklika o chrześc ijańsk im  w y ch ow an iu  m łodzieży ,  tłum . 
ks. bp M ichał K l e p a c z ,  K ielce 1947.

39 J. W i 1 к TS, art. cyt.,  67.
31 O brzęd  sakram en tu  m a łżeń s tw a  —■ L iturgia  sakram entu ,  K atow ice  

1972, 17.
32 O brzęd  sakram en tu  chrz tu  — O brzęd  p rzy jęc ia  dzieci,  K atow ice 1972, 60.
33 J a n P a w e ł  II, adhortacja apostolska Familiaris consortio,  46.
34 C odex  Iuris Canonici au toctorita te  loannis Pauli PP  II prom ulgatus  

с. 1136 § 1.
35 J a n P a w e ł  II, Familiaris consortio, 40.



B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

pow ołanie pogłębia i konkretyzuje. .Kościół, państw o czy innego rodzaju in 
stytucje w ychow aw cze m ają rodziców  w spom agać. N ie mogą ich jednak w y
ręczać czy  zastępow ać. R odzice m ają praw o do w yboru takich środków  czy 
in stytucji w ychow aw czych, które by sprzyjały jak najlepszem u .religijnemu  
w ychow aniu  ich dzieci (DWCH 4—6 )36.

Soborow e określen ie w ychow ania ch rześcijań sk iego37 w ym ienia, oprócz 
szeregu w ażnych elem entów  w ychow ania, rów nież form ację liturgiczną jako 
istotny czynnik  chrześcijańskiego w ychow ania, a celem  form acji liturgicznej 
jest doprowadzić w szystk ich  w iernych  do pełnego, św iadom ego i czynnego  
udziału w e M szy św iętej, którego dom aga się sam a natura liturgii (KL U , 14, 
19)3S. Chcąc, by tajem nica M szy św iętej stała się dla każdego chrześcijanina
praw dziw ym  centrum  jego życia, trzeba podjąć w łaściw e przygotow anie do 
niej zarówno pod w zględem  teologicznym , jak i dydaktycznym . Za to przy
gotow anie dzieci w  p ierw szym  rzędzie odpow iedzialn i są rodzice, rodzice  
chrzestni, duszpastrze, a także w spólnoty  ch rześcijań sk ie89. W szyscy oni po
w in n i dążyć do tego, aby dziecko jak najgłębiej przeżyło te w artości, które 
udostępnia spraw ow anie E u ch arystii40, aby Msza św ięta  stała się dla niego  
niezastąpionym  źródłem  m ocy ducha chrześcijańskiego oraz ośrodkiem  całego  
ż y c ia 4l. N ależy jednak pam iętać, że w szystk ie  te  dążenia m uszą być dosto
sow ane do w ieku, pojętności i stopnia psychicznego rozw oju dziecka (KL 19).

Form acji liturgicznej i eucharystycznej n ie m ożna oddzielać od w szech 
stronnego w ychow ania d z ieck a 42. R odzice w in n i zatem  tak k ierow ać rozw o

j e m  osobow ym  dzieci, aby jak najczęściej przeżyw ały te  w artości ogólnoludz
kie, w  jakie ob fitu je i jakie zakłada E ucharystia. N ależą do nich działanie 
w e  w spólnocie, pow itanie, um iejętność słuchania, proszenie o przebaczenie 
i udzielan ie go, podejm ow anie pokuty, w yrażanie w dzięczności, zaw ierzanie, 
w nikan ie w  sens czynności sym bolicznych, uczty przyjaźni, uroczystych ob
chodów’ 48. W procesie przybliżania tych w artości zasadniczy w p ływ  posiada  
rodzina chrześcijańska (DWCH 3 )44. R odzice n ie tylko słow em , ale przede 
w szystk im  przykładem  są w  stanie w ytw arzać w  rodzinie taką atm osferę 
religijną, która by sprzyjała kształtow aniu  się u dzieci odpow iednich postaw. 
D ziecko bow iem  przejm uje sposób postępow ania i m yślen ia  sw oich  rodzi
ców  czy opiekunów  (DA 1 1 )45.

Warto tu w spom nieć, że poprzez kształtow anie w  dziecku postaw  ogólno
ludzkich, które są podstaw ą form acji liturgicznej, rodzice uczestniczą w  kró
lew sk iej m isji Chrystusa, bo przygotow ują sw oje dziecko do w łaściw ego  
tw orzenia stosunków  m iędzyludzkich i przem iany św ia ta 48. W prowadzając

88 Tamże.
37 Tamże, 39.
38 D yrektorium  o Mszach z  u dzia łem  dzieci,  nr 8, Ruch B ib lijn y  i  L itur

giczny 24 (1977) 71—85. Odtąd będę stosow ał skrót: D yrek tor iu m .
39 D yrek tor iu m ,  nr 10— 13; Ins trukc ja  o kulcie T a jem n icy  Eucharystii  

z dn. 25 V 1967 r. nr 14, W iadom ości D iecezjalne (katow ickie) 35 (1967) 151— 
176. Odtąd będę stosow ał skrót: Eucharis ticum M ysterium .

«  D yrek tor iu m ,  nr 9.
41 Eucharis ticum M ysterium ,  nr 6.
48 D yrek tor ium ,  nr 8.
43 Ogólna Ins trukc ja  K a tech e tyczn a  (skrót DCG) nr 28, W iadom ości D ie

cezjalne (katow ickie) 41 (1973) nr 1—3; por. także D yrek tor iu m ,  nr 8.
44 P yrek to r iu m ,  nr 10.
45 DCG, nr 78; por. także, Wiara, m o d l i tw a  i życ ie  w  K oście le  k a to w ic 

kim . U ch w a ły  I Synodu  D iecezji  K a to w ick ie j ,  X , 1. 2. 2. i III, 3. 5. 2, R zym - 
K atow ice 1976. Odtąd zastosuję skrót: Synod.

46 J. W i l k  TS, Teologia ka techum enatu  rodzinnego, R oczniki T eologiczno-
K anoniczne 24 (1977) z. 6, 282.
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je natom iast w  życie  m odlitew ne K ościoła spełn iają w obec nich  funkcję ku l-  
tyczną C hrystusa (KK 34) 47.

Szczególnie istotnym  elem entem  form acji liturgicznej dziecka jest w spólny  
udział z  rodzicam i w e M szy św iętej. Jeśli naw et dzieci n ie  rozum ieją w szyst
kiego, co dokonuje się w  czasie spraw ow ania Eucharystii, sam  fak t w spólnego  
uczestn ictw a przyczyni się na drodze asym ilacji i naśladow nictw a do w zras
tania dzieci w  św iadom ym  i czynnym  udziale w e M szy św ię te j48. D oniosłą  
rolę w  form acji liturgicznej odgryw ają także w szelk iego rodzaju nabożeń
stw a paraliturgiczne. Przez w spólny w  nich udział dzieci łatw iej przysw ajają  
sobie takie e lem enty liturgii, jak  m ilczenie, w spólna m odlitw a, dziękczy
n ien ie  itp. M iejscem  w spom nianych nabożeństw  m oże być n ie  tylko kościół 
czy kaplica, a le  także dom rod zin n y49.

Msza św ięta  dom aga się rów nież katechetycznego pouczania, aby czyn
ności liturgiczne m ogły być spraw ow ane n ie tylko w ażnie i godziw ie, lecz  
także, „ahy w ierni uczestn iczyli w  n ich  św iadom ie, czynnie i  ow ocn ie” (KL  
11, por. także KL 14, 19, 35 pkt 3 )50. Rola rodziców  n ie m oże się ograniczać  
do prow adzenia dziecka na lekcję relig ii. W ram ach tzw . katechezy rodzinnej, 
stosow nie do w ieku  i pojętności dziecka, pow inni m u w yjaśn iać sens obrzę
dów, gestów  i m od litw  M szy św ię te j51. Tego rodzaju katecheza w yprzedza  
każdą inną form ę katechezy, tow arzyszy jej i ją pogłębia.52 W inna być ona  
podejm ow ana zw łaszcza przez tych  rodziców, których dzieci przygotow ują się 
do pierw szego pełnego uczestn ictw a w e M szy św ię te j53. Ma ich w spierać  
św iadom ość, że głosząc słow o B oże w  ram ach katechezy rodzinnej, tym  sam ym  
dostępują udziału w  profetycznej m isji C hrystusa (KK 35) 54.

Tak w ięc w ychow anie chrześcijańskie dzieci, którego integralną część 
stanow i form acja liturgiczna, jest jednym  z podstaw ow ych zadań każdej ro
dziny chrześcijańskiej. W ypełniając je, rodzice uczestniczą w  potrójnej m isji 
Chrystusa: królew skiej (ogólnoludzkie w ychow anie dzieci), kapłańskiej (wdra
żanie w  życie m odlitw y) i  prorockiej (głoszenie słow a Bożego). Do w yp eł
niania tych zadań są rodzice zobow iązani na m ocy sakram entu chrztu, bierz
m ow ania i m ałżeństw a.

ks. Eugeniusz B łaszczyk ,  K a tow ice

III. KILK A  UW AG O PRAKTYCE MODLITWY

M odlitw a sam a w  sobie n ie jest czym ś oczyw istym , poniew aż ani życie, 
an i w iara n ie  są oczyw iste *. Jako chrześcijanie m ożem y tylko pow tórzyć za 
św . Paw łem : „nie um iem y się m odlić” (Rz 8, 26). Ż ycie i w iara pozostają dla  
nas tajem nicą: dotyczy to także m odlitw y. D latego te ż  przyjaciele Jezusa  
proszą zaw sze o to samo: „Panie, naucz nas m odlić się!” (Łk 11, 1). O bser
w acja  praktyki m odlitew nej w  Izraelu, w  otoczeniu Jezusa, i w  h istor ii 
chrześcijaństw a pozw ala nam  na ostrożne stw ierdzenie, że m odlitw a jest 
sposobem  przedstaw iania życia, naszego i innych, Bogu naszej w iary, Bogu  
A braham a i Bogu Jezusa Chrystusa. Jeżeli m odlitw a tak śc iśle  w iąże się z ż y 

47 Synod,  X , 1. 2. 2.
48 D y re k to r iu m , nr 16; por. także Synod,  II, 7. 3. 1.
49 D yrek tor ium ,  nr 13 i 14.
50 D yrektor ium ,  nr 12; Eucharis ticum M ysterium ,  nr 14.
51 J a n  P a w e ł  II, R e dem pto r  hominis, nr 19; Catechesi trad  endae,  nr 68.
52 E ucharis ticum M yster ium ,  nr 14.
52 Tamże.
54 J. W i l k  TS, Rola ka techum enatu  rodzinnego...,  art. cyt., 80.
* Autor, prof. dr G. B i t t e r  gościł, już dw ukrotnie w  Polsce. Spraw o

zdanie z jego w yk ład ów  um ieszczaliśm y już nieraz w  B iu le tyn ie  ka tech e tycz 
n ym ,  np. C ollectanea T heologica 56 (1986) z. 4, 109—119; 57 (1987) z. 2, 110.
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ciem , n ie  popełnim y błędu określając ją jako łączniczkę m iędzy życiem  
a w iarą. To herm eneutyczne i m etodyczne stw ierdzen ie skłania n as do zasta
now ien ia  się nad różnorodnością sytuacji m odlitew nych: gdzie i k iedy modlą  
się Żydzi i chrześcijanie — daw niej i obecnie? Oznacza to w ybór drogi fe 
nom enologicznej w  naszych rozw ażaniach. Pom iniem y zatem  na razie pytan ie
0 definicję: „Czym jest m odlitw a?” B ędziem y traktow ać m odlitw ę jako pro
b lem  herm eneutyczny i egzystencjalny. C hcem y w ięc podejść do m odlitw y  
niejako „od dołu”, od strony czysto praktycznej.

Z ycie jest ślepe i niem e, dlatego ciągle potrzebuje oczu, aby w idzieć,
1 słów , aby się w yrazić. Pozornie w ydaje się, że życie sam o z sieb ie czerpie 
sw ą rację ostateczną. Ma się w rażenie, że jest jak las brzozbwy, który na 
przedw iośniu w yd aje się być sam  sobie celem  i sensem . Jednakże życie ludz
kie, czyli życie  św iadom e, z jednej strony rodzi pytania, z drugiej zaś sam o 
jest przedm iotem  pytań. W zrok m uska białą korę brzóz, ucho łow i w iosenne  
naw oływ ania sikorek, na usta cisną się pytania w yrażające zdziw ienie.
0  ileż w ięcej pytań rodzi życie  z innym i ludźm i, z nam i sam ym i: w  środo
w isku  pracy i w  rodzinie, życie studenta i nauczyciela, w spółżycie z krew 
nym i i przyjaciółm i. N asze życie, m oje życie rodzi pytania, w yw ołu je  zdzi
w ienia, stw arza w ątp liw ości. N asz n ieustanny dialog z życiem  jest niezbędny, 
bo w  przeciw nym  razie u tracilibyśm y sm ak życia, a produktyw na różnica  
pom iędzy ^życiem realnym ” a „idealnym ”, pom iędzy życzeniem  a rzeczyw istoś
cią ca łkow icie by się zatarła.

Oczy i uszy m oże dać życiu  w iara, że Bóg istn ieje, że jest m ną zaintere
sow any, że B óg Jezusa C hrystusa sw oje oko i sw oje ucho sk ierow ał w  moją  
stronę. N ie znajduję w praw dzie jednoznacznej odpow iedzi na w ie le  pytań, 
które zrodziło m oje i nasze życie, a le  żyw ię w raz z innym i, którzy m yślą  
podobnie, tę śm iałą ufność, że Bóg w  tym  św iecie  dla' nas istn ieje. 2 y ć  tą 
śm iałą ufnością znaczy w ierzyć. Spróbujm y nieco rozw inąć przedm iot tej u f
ności za pom ocą k ilku  obrazów  biblijnych, obrazów  w iary.

— P łonący krzew  (por. Wj 3): zarów no Żydzi, jak i chrześcijanie żyją  
nadzieją, że krzew  Boży płonie nadal pośród naszego św iata, naszej codzien
ności, tak jak zapłonął tam tego zw ykłego, pow szedniego dnia w  życiu ho
dow cy bydła, M ojżesza. Sądząc z przekazów  biblijnych Bóg M ojżesza jest 
B ogiem  szczególnie aktyw nym , zaangażow anym : „w idziałem ”, „nasłuchałem  
się”, „zstąpiłem ” (Wj 3, 7) m ów ił ten  Bóg o sobie. Jest On B ogiem  historii, 
poniew aż wczoraj tow arzyszył ojcom  — A braham owi, Izaakow i, Jakubow i 
(por Wj 3, 6), jutro chce w yrw ać z jarzm a sw ój lud (Wj 3, 8), dlatego dzi
siaj m ów i do M ojżesza.

—- Jest darem  i kw estią  odw agi w ejść w  kontakt z Bogiem , który obja
w ił się w  płonącym  krzew ie. N ie zaw sze bow iem  rozdzielają się w ody morza,
1 n ie zaw sze m anna spada z nieba. Z nacznie częściej drogi w iary są bardziej 
niebezpieczne: prowadzą po w odzie (Mt 14, 28), są drogam i Boga ukrytego  
(por. P s 41, 3: „kiedyż przyjdę i ujrzę oblicze Boże?”) lub drogam i pogardy  
(Ps 21, 7: „Ja zaś jestem  robak, a n ie człow iek; pośm iew isko ludzi i wzgarda  
pospólstw a”).

— A le pośród dośw iadczenia Boga ukrytego w  naszym  św iecie  czynim y  
odkrycie w iary: Bóg w ychodzi nam  naprzeciw  — jak  w  przypow ieści o synu  
m arnotraw nym  (Łk 15, 11— 31). B óg w ychodzi nam  naprzeciw , n ie  bacząc 
na naszą niew iarę.

— W łaściw ym  m iejscem , w  którym  odkryw am y Boga, jest w spólnota  
w ierzących, spotkanie ludzi tego sam ego ducha. U czniom  w  drodze z Jerozo
lim y do Em aus w ca le  n ie  otw orzyły się uszy pod w pływ em  argum entów  
tajem niczego tow arzysza drogi, łeęz podczas w spólnoty stołu, przy łam aniu  
chleba „otw orzyły się im  oczy” (Łk 24, 31). W łaśnie w e  w spólnocie można  
odkryć i nazw ać Boga, który objaw ił się w  p łonącym  krzew ie.

P rzedstaw ione obrazy pozw alają stw ierdzić, że w ierzyć, znaczy zaryzy
kow ać życie  dla Boga A braham a, Boga Jezusa Chrystusa. Z tej ostrożnie



zarysow anej perspektyw y spróbujem y pow iedzieć coś w ięcej o praktyce  
m odlitw y.

a) N asza m odlitw a jest płynącą z .wiary afirm acją życia. Jeśli jesteśm y
w ierzącym i, jest oczyw iste, że ukierunkow ujem y sw oje życie na Boga. U znając 
nasze życie z N im  za w ielk ą  szansę i cenny dar, dziękujem y Mu. K to dzię
kuje, czyni to pow odow any przekonaniem , że jego życie, um iejętności, 
w szystko — co nim  jest —  n ie  jest czym ś sam o przez się zrozum iałym . S a 
m ych sieb ie  zaw dzięczam y naszym  bliźnim , naszej kulturze, naszej historii, 
a przede w szystk im  głów nej przyczynie życia (causa et fu n d a m en tu m ) —· Bogu  
naszej w iary. Przez stopniow e poznanie i uznanie tej praw dy czynim y się 
zdolnym i do w dzięczności w obec Boga. D latego m odlitw y dziękczynne w  P iś
m ie Św iętym  i historii w iary chrześcijańskiej m ają jakby trójstopniow ą bu
dowę:

— konkretne przedstaw ienie dobroci Bożej w  h istorii i naszym  w łasnym
dośw iadczeniu (wczoraj),
— dziękczynienie (dzisiaj),
— w yraz nadziei na dobre życie (jutro).

Tak zbudow any jest też słynny P salm  137, tak  w yrażają sw ą w dzięcz
ność za uw oln ien ie  ' P iotr i Jan (Dz 4, 24r—31), tę sam ą strukturę w ykazuje  
Magnificat  i Te Deum: In Te speravi... non confundar in aeternum.  M ożemy  
zatem  pow iedzieć, że m odlitw a dziękczynna odw ołuje się do naszej h istorii 
jako dobrych dziejów  Boga z nam i.

b) M odlitw a jest oceną naszego życia w  perspektyw ie w iary: jest reflek 
sją. W dziękczynieniu  znajdujem y fundam ent naszego życia w  cieniu  Boga  
i  w  św ietle  Boga (Wj 13. 21: podczas dnia jako słup obłoku, podczas nocy  
zaś jako słup ognia). N ie m ożem y przem ilczeć Boga i to jest pow ód dziękczy
nienia. Częstokroć jednak nasza w ędrów ka przez pustynię i morza jest bar
dzo uciążliw a. Żaden M ojżesz, żaden prorok ani w  W arszaw ie, ani w  Bonn, 
nie w ychodzi nam  naprzeciw ; m usim y bardzo uw ażnie przyglądać się życiu, 
m usim y je rozw ażać. Trzeba nam  szukać drzew a figow ego, byśm y m ogli —· 
jak to przyrzekł Jezus (Mt 24, 32) ·—■ rozpoznaw ać znaki czasu. W rozważnej 
m odlitw ie, która staje się m edytacją, badam y, staw iam y pytania, in terpretu
jem y życie z perspektyw y w iary. P rześw ietlam y życie. Ta nasza m edytacja  
zm ienia się w  refleksję  herm eneutyczną, m ającą na celu  uczynienie naszego  
życia przejrzystym  dla „Boga z nam i” (Wj 3, 14; Iz 7, 14; Łk 1, 31).

c) N asza m odlitw a staw ia  na w ierność Boga: jest prośbą. M edytacja, któ
rej oddajem y się podczas m odlitw y, jest krytycznym  oglądaniem  życia, ba
dającym  rów nież nasze w łasn e życie, angażującym  nas sam ych. Tym  sam ym  
m odlitw a n ie  jest czym ś statycznym : jest nakierow ana n ie  tylko na interpre
tację, lecz także na przem ianę św iata. P onaglani nędzą św iata, nędzą naszego  
w łasnego życia przypom inam y Bogu poprzez prośby zaw arte w  m odlitw ie  
Jego przyrzeczenia dane nam  i św iatu  — odw ołujem y się do Serca Bożego. 
N iektórzy teologow ie n ie  m ają dobrego zdania o prośbie zaw artej w  m od lit
w ie  — uw ażam , że niesłusznie. Jeżeli bow iem  tem atem  naszych usilnych  
próśb czynim y św iat, bliźnich, w łasne życie, tym  sam ym  czynim y Boga  
św iadkiem  naszych trudnych sytuacji, uznajem y w  N im  Ojca, przypom inając 
Jem u i sobie Jego w ierność w czoraj i dziś. Tak czyni M ojżesz (Wj 32, 11) 
i psalm ista w  P s 27, Jezus na krzyżu (Mk 15, 34; Ps 21 i Teresa z L isieux. 
N asza prośba n ie  pow inna być w yn ik iem  tak iej bezradności, jak w  znanym , 
złośliw ym  dowcipie: S tatek  tonie, kapitan woła: „Teraz pomóc m oże już ty l
ko m odlitw a!”, na co odzyw a się kapelan okrętow y: „Czyżby już napraw dę 
nie było innego w yjścia?” Sądzę, że nasz lęk przed prośbą w  m od litw ie b ie 
rze się z niew iary. Z achow ujem y się jak król Achaz, k iedy prorok Izajasz 
w ezw ał go, aby prosił o znak z nieba. Król odpow iedział: „Nie będę prosił 
i n ie  będę w ystaw ia ł Jahw e na próbę” (Iz 7, 12). Król ukryw a sw oją n ie 
w iarę pod m aską bojażni Bożej.
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d) N asza m odlitw a protestuje przeciwko położeniu św iata: Jest skargą. 
Jeżeli rzeczyw iście w ytrw ale  i dokładnie przyjrzym y się św iatu  i naszem u  
życiu, m usim y krzyczeć i skarżyć się, m usim y protestow ać. Skarga w inna  
być skierow ana przede w szystk im  przeciw ko nam, przeciwko naszej n iew ier
ności i. n iew rażliw ości (Pism o Ś w ięte  m ów i dlatego o „zatw ardziałości ser
ca” — Mk 10, 5), przeciw ko naszej letn iości (Ap 3, 1Θ). Taka skarga będzie 
dla nas jednocześnie w ezw aniem  do naw rócenia. M am y prawo w nosić skar
gi przeciw ko naszem u św iatu, naszem u K ościołow i, przeciw ko Jeruzalem  Ży
dów  i chrześcijan  (Mt 23, 37); (Ap 11, 8), ow ej O blubienicy Chrystusa, która w d a
je się w  niebezpieczne zw iązki ze św iatem . M usim y znosić skargę z pow odu tych  
piętnastu  tysięcy  dzieci um ierających codziennie jako ofiara naszej szaleńczej 
potrzeby bezpieczeństw a, poniew aż dla rakiet· okradam y je z chleba. W koń
cu kierow ać m ożem y naszą skargę przeciwko Bogu (Jr 20, 7), który pozw olił 
um rzeć Jezusow i, M aksym ilianow i Kolbe, sześciu  m ilionom  Ż ydów  i stu  ty 
siącom  Indian —■ z naszej ręki. P salm  21 m usi stać się na now o miarą  
naszej skargi, a Magnificat  —  pieśnią przew rotu, jaki p lanuje Bóg — Jezus 
C hrystus. Jeżeli taka jest nasza skarga, w tedy  utrzym ujem y B oga i siebie 
w  czujności, a św iatu  oddajem y przysługę. Jest rzeczą ważną, aby nasza  
skarga n ie  przebrzm iała zbyt szybko, aby trw(ała. M oże —· podobnie jak pod
trzym yw ano ram iona M ojżesza, aby Izrael zw yciężał (Wj 17, 12) —  pow in
niśm y dzisiaj podtrzym yw ać ręce tych, którzy się skarżą w  m odlitw ie, aby 
w ytrw ali w  niej długo.

e) N asza m odlitw a prow adzi do działania. Ci, którzy się m odlą, poprze
stają zbyt często na w ołaniu: „Panie, P an ie” (Mt 7, 21; Łk 6, 46). Jeżeli jednak  
nasza skarga jest praw dziw a, jeżeli rzeczyw iście staw iam y na Pana, który  
odsuw a się od ludzi m ałostkow ych (Mt 11, 23), to nasze życie zn a jd u je . 
w  m odlitw ie tak i w yraz, a w  działaniu ta k i kształt, po którym  będzie można 
rozpoznać, że m odlim y się w  duchu Chrystusa.

f) M odlitw a w ycisza nas: jest oczek iw aniem  Boga. W szystko, co zostało  
dotychczas pow iedziane o m odlitw ie, robi w rażenie jakiegoś szczególnego  
aktyw izm u: „Czynimy, działam y, protestujem y”. Jesteśm y bardzo ruchliw i, 
niem al m anipulujem y, Bogiem . D latego konieczne jest uzupełnienie, że m odlitw a  
jest czekaniem  na Boga, jest trw aniem  i przygotow aniem  m iejsca dla Boga. 
Dobrze ilustruje to anegdota: P ew ien  stary człow iek  godzinam i przebyw ał 
w  kościele, n ie lob iąc nic innego, jak ty lko w patrując się w  tabernakulum . 
Proboszcz, zdziw iony tym  zachow aniem , spytał go: „Co pan w łaściw ie  robi 
godzinam i w  kościele?” Ów stary człow iek  odpow iedział: „Siedzę w  słońcu, 
rozkoszując się jego prom ieniam i”. Skoro m odlitw a jest rozm ow ą z Bogiem , 
pow inniśm y w ięcej m ilczeć, pokonać lęk  przed pozorną pustką, przed ciszą. 
P ow inniśm y oczekiw ać na Boga, gotow i na Jego przyjście —  czynić w szystko  
po to, abyśm y m ogli usłyszeć · Jego głos oraz dośw iadczyć św iatła  i ciepła  
Jego słońca (być m oże w łaśn ie Ps Γ18 z jego strofam i jest taką w łaśnie  
„niem ą”, „w yczekującą p ieśn ią”).

g) M odlitw a oddaje cześć Bogu: jest adoracją, uw ielb ieniem . Bardzo  
w zruszająca jest d la  m nie h istoria pow ołania Izajasza (6, 1— 13), m ająca for
m ę teofaniczną. Jahw e w  chw ale niebieskiej liturgii pow ołuje proroka, dając 
m u św iadom ość: oto niebo i ziem ia uw ielb iają  Tego, którego m am  głosić  
jako prorok. D latego w argi proroka zostały oczyszczone rozżarzonym  w ęglem  
(Iz 6, 6). Początkiem , centrum  i końcem  w szelk iej katechezy Boga, teologii 
życia B ogiem  jest uw ielb ien ie. Czy tak to u nas praktycznie w ygląda? —  
nas teologów  i chrześcijan? O baw iam  się, że  nie. N iechby nasza m odlitw a  
stała się bardziej doksologiczna, eucharystyczna, za przykładem  Izajasza, Je
zusa —  skierow ana na oddanie czci Bogu, który jest naszym  zbaw ieniem . 
W naszych usiłow aniach  —  życiow ych  i teologicznych —  odkrycie w  Bogu  
przyjaciela, brata i ojca doprowadza nas do tego, że zgubilibyśm y bojaźń bożą.
I w cale  n ie  chodzi o  to, aby głośn iej śp iew ać „Św ięty , św ięty , św ię ty ”, ale aby
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czynić to z oczyszczonym i w argam i i czystym  sercem  — teraz, w  communio  
sanctorum.

Spoglądając retrospektyw nie na naszą m ałą próbę fenom enologii m od lit
w y  m ożna by pow iedzieć, że  ideałem  i m iarą naszej m odlitw y jest M odlitw a  
P ańska. D ziękczynienie i  prośba, skarga i cześć tw orzą tu całkow itą  jedność. 
Skoro w ięc M odlitw a Pańska jest nam  taky bliska, m oże będzie rzeczą po
żyteczną m odlić się n ią w  now y sposób, na gruncie naszych krótkich roz
ważań.

p rzy g o to w a ł  ks. W ła d ys ła w  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w


